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Z pogawędek budżetowych
galicyjskiego sejmu.

W dyskusyi budżetowej powiedział ks. 
Czartoryski: „Sejm przestał wyrażać 
swoje zdanie o polityce państwa, która prze
cież oddziałuje na kraj. Dawniej korzystał 
z tego prawa i było lepiej (?), a teraz na
mnożyło się kierowników mądrych, którzy 
bez opinii sejmu się obchodzą«! Słowa te 
księcia Czartoryskiego, malują całkiem nie
dokładnie ogromny upadek powagi sejmu 
lwowskiego, ale dla nas całkiem inaczej się 
też one tłumaczą, niż dla ks. Czartoryskiego.

Odkąd przewaga szlachty galicyjskiej 
w sejmie stała się nietylko liczebną, ale 
moralną, odtąd odgrywa on rolę szlache
ckiej konfraternii, która rządzi krajem i jest 
tak zadowolnioną ze .systemu dziś panują
cego, że nie potrzebuje się puszczać na pole 
jakiejś »wysokiej« polityki, dotyczącej pań
stwa. Na tę wysoką politykę jest drugie 
ciało szlacheckie : „Koło polskie“ we Wie
dniu.

Przed kilku laty jeszcze tak źle nie 
wydawało się... »Lewica« sejmowa napełniała 
jeszcze setki naiwnych nadziejami, źe „na
rodowy postęp“, jeżeli nie rychło zwycięży, 
to przynajmniej będzie rozbrzmiewał z try
buny sejmowej, że przeciw nieograniczonej 
władzy szlachciców zacznie się organizo
wać w kraju falanga mieszczańska, której 
przecież bezpośrednio na ucisku ludu wiej
skiego nie zależy.... Uczciwi, naiwni demo
kraci polscy cieszyli się tern do tego sto
pnia, że od początku zamykali oczy na 
wszelkie jawne szacherki polityczne poszcze
gólnych członków „lewicy“. Znaną jest np. 
niezaszczytna rola, jaką R o m a n o w i c z 
odegrał w czasie wyborów lwowskich, kie
dy Rewakowicz kandydował przeciw Mi
chalskiemu. Wkrótce potem zaczął wypra
wiać swe łamańce polityczne S z c z e p a- 
nowski i dawał bezpłatne występy „na
rodowego“ postępu w sali ratuszowej lwo
wskiej, które go niestety zaprowadziły do 
szczerze „narodowej“ Izby handlowej m. 
Lwowa, gdzie 31 głosów „narodowych“ 
Horowitzów itd. wybrały go na posła. Wszy
stko to jednak nic nie pomogło.

Dopiero zasadnicze zaprzeczenie 
wszelkiego, choćby i „narodowego“ postępu, 
dokonane przez „lewicę“ w r. 1893, otwo
rzyło wreszcie oczy garstce, demokratów. 
Na całej linii od Krakowa aż do Stanisła
wowa pp. Weigel, Sokołowski, Rutowski, 
Lewicki, Hofmokl, Szczepanowski okazali 
sie niczem innem, jak tylko kolegami — 
Stadnickiego bł. p. Cały ich „narodowy 
postęp“ dał nurka na widok niebezpieczeń
stwa, polegającego na tern, że robotnicy i 
lud wiejski uzyskaliby za pomocą reformy 
Taaffego bodaj kilka mandatów poselskich. 
Mowa nieocenionego bzezepanowskiego za 
stanem wyjątkowym w Czechach przepeł
niła miarkę cierpliwości nawet takich ane
micznych zajęcy politycznych, jak redakcya 
„Nowej Reformy“ krakowskiej! Oprócz te
go dla wykazania postępowości lewicy przy
służył się znakomicie wybór Piętaka, a upa
dek Rewakowicza w jesieni r. 1893.

Skutkiem tego było, że „lewica“ doko
nawszy tyle czynów bohaterskich, nie ma 
już teraz „nic do gadania“ w sejmie...

Tern więcej za to ma do powiedzenia 

p. hrabia — Stanisław Badeni! „Trzy 
procenty“ ciężarów szkolnych, jakie na swo
je »ubogie«, karmazynem okryte plecy przy
jęła dobrowolnie galicyjska szlachta, ode
brały wszelki walor gadaniom „lewicza- 
ków“. I mówiąc na seryo, jeżeli sejm nie 
zajmuje się »wysoką« polityką, tj. jeżeli re
formę wyborczą wrzuca do kosza, to przy
jemniej mieć do czynienia już raczej z pa
nem hrabią Badenim, niż np. z Weiglem... 
Pan hrabia, jeżeli postawi jaki wniosek, to 
wniosek przejdzie, a pan Weigel sam nie 
wierzy, żeby mu się co w sejmie bez pana 
hrabiego powiodło... Komu zaś chodzi o ben
galski ogień stuletniej rocznicy chłopskiej 
Kościuszkowskiej batalii, ten niech zważy, 
że pan hrabia ładniejsze ognie na ten temat 
puszcza, niż pan Weigel. Stanowczo ła
dniejsze.

I dziwna rzecz. W stuletnią rocznicę 
chłopskiego powstania za ojczyznę, je
dyny mówca chłopski p. Potoczek 
mówi: »Naszą autonomię należałoby na
zwać centralistyczną, a nie jest to samo
rząd, bo nie wolno nam samym się rządzić, 
lecz rządzi nami kto inny. Jestto samo- 
władztwo, ale nie samorząd. Zre
sztą niktby nie miał nic przeciwko opiece, 
gdyby była prawdziwą, gdyby nie była przy
wiązaną do pewnych rodzin, niejako zahy- 
potekowaną dla większej własności“. A da
lej skarży się ten chłop polski: »Oprócz 
podwójnej miary praw i obowiązków daje 
się w życiu autonomicznem zauważyć je
szcze podwójna miara życzliwości i chęci. 
Są sprawy, około których chodzi się skrzę
tniej i lepiej. Np. gdy chodziło o 62 m i- 

, lionów propinacyjnych, poszło wszy- 
j stko jakoś gładko. Ale sprawa kredytu wło

ściańskiego nietylko załatwioną, lecz nawet 
zaczętą nie została. Kraj dał się ubiedz rzą
dowi, a co gorsza, Koło polskie z niechęcią 
patrzy na projekta rządowe. Dwadzieścia 
kilka lat autonomii minęły, a chłop się 
pyta, ’co zyskał więcej, niżby 
był miał bez autonomii i czyby po-' 
trzebował żałować jej utraty. Autonomia 
zeszła na samowładztwo jednej klasy nad 
drugą, osobliwie powiatowa“, (sprawozda
nie „N. Reformy“ z posiedzenia sejmu w d. 
15. lutego br.).

Poseł Potoczek strzeże się powodzią 
szumnych frazesów o »stuletniej rocznicy« 
pokrywać nagość upośledzenia chłopów. 
Za to pan Weigel, który w swojej mowie 
kłania się ustawicznie panu hrabiemu i prosi 
wysoką szlachtę, żeby się przypadkiem nie 
obraziła, kończy fajerwerkiem o „konstytu- 
cyi 3. maja“, o »idei Kościuszków, Kołłą
tajów, Staszyców«, a uroczystem kopnię
ciem »radykalnej demokracyi obcej lub szko
dliwych doktryn nowoczesnych«. Gdyby 
Kościuszko żył, byłby jednak z pewnością 
bliższym Potoczka, niż Weigla.

Pan Weigel mówi tylko dlatego (cytu
jemy wszystko dosłownie wedle organu p. 
Weigla „N. Reformy“), ponieważ jest to 
„przyjętym zwyczajem“ przy budżecie coś 
mówić. Chociaż ze strony szlacheckiej na
potykała „lewica“ „objawy butności (?) i roz
drażnienia“, to jednak »pragniemy ile mo
żności iść w zgodzie i nie drażnić wystę
powaniem i postępowaniem naszem«. — 
»Niezawodnie zaś przekonała się Wysoka 
Izba przez 5 lat blisko istnienia naszego 

stronnictwa o czystości zamiarów naszych“ 
itd. Tu oddaje ukłon p. hrabiemu, następnie 
powołuje się na to, że dzienniki szlacheckie 
chwaliły »lewicę« za jej »werwę, inieyaty- 
wę i umiarkowanie!« Chwali się, że 
„lewica“- nigdy w sejmie nie urządzała bu
rzliwych scen i nie „skompromitowała wy
sokiej Izby i powagi ciała prawodawczego“. 
Pochwaliwszy „swego“ Romanowicza, od
daje znów ukłon panu hrabiemu. Oczy
wiście, że na wypracowanie r e f o r m y w y- 
borczej „lewica“ nie miała czasu; po
cieszajmy się, że za rok pojawi się z ja
kąś nieśmiałą łataniną w tym względzie. 
Powiedziawszy kilka komunałów o stosun
kach wiejskich i robotniczych, uspokaja 
izbę słowami: „oględnem staraniem naszem 
jest nie drażnić nikogo, nie wadzić nikomu; 
nie zaczepiać, ale i nie ustępować tam, gdzie 
nasz obowiązek poselski i przekonanie ina
czej nakazuje“.

„Lewica“ włożyła pantofle i to grube 
sukienne pantofle, aby przypadkiem kogoś —• 
na miłość boską! — nie „rozdrażnić...“

Umiarkowanie —- oględnie — cicho — 
grzecznie składa ukłony panu hrabiemu.

O! mieszczańscy bohaterowie. Boją się 
własnego cienia »demokraci narodowo-po- 
stępowi«, bo zostali przelicytowani na wszy
stkich polach. W grubiaństwie nie doró
wnali Stadnickiemu, a w ofiarności nie mo
gli się zmierzyć z p. Stanisławem Bade
nim. W miastach zaś socyaliści zatruli im 
spokój...

Dlaczego się nazywają „lewicą“ ? Sie
dzą w ławkach umieszczonych po lewej 
stronie. Ale nikogo nie „drażnią“ -— o nie; 
siedzą tak cicho, że mogliby tak samo sie
dzieć po prawej stronie, tylko, źe wielu 
z nich nie jest szlachcicami.

Wogóle debata budżetowa nie odzna
czała się niczem, dotyczącem ważnych żą
dań politycznych i ekonomicznych ludo
wych.

O mowach posłów rusińskich nie pi- 
szemy, bo panuje wśród nich „bezhołowje“ 
w najprzedniejszym, galicyjskim gatunku.

... D.

Proces „Omladiny“.
ii.

Przesłuchano komisarza Olica, o któ
rym wielu oskarżonych twierdzi, że pofał- 
szował protokoły. Komisarz Olic jako świa
dek zeznał, że nikomu żadnych słów nie 
podsuwał. Obrońca Czernohorsky zapytał: 
„Czy Mrva ofiarował panu swe usługi?“ 
Na to Olic: „Tak jest. Mrva powiedział mi 
ustnie, że chce zostać detektywem. Oferty 
tej jednak nie przyjąłem“. Wielu oskarżo
nych zadaje Olicowi pytania, robiąc mu 
ciężkie zarzuty. (Kurjer Lwowski z d. 2. 
lutego). — Podczas rozprawy odczytano list 
Mrvy, napisany do swego mordercy Dole- 
żala. W liście tym przedstawił siebie Mrva 
jako spiskowca i namawiał Doleżala do 
przystąpienia do „towarzystwa zemsty“. (K 
L. z d. 6. lutego). — Przesłuchany lekarz 
powiatowy dr. Ronczek zeznał, źe Mrva był 
fantastą, próżniakiem, który marzył o świe
tnej, błyskotliwej przyszłości. (/C L. z d. 7. 
lutego). — Rozprawa z d. 12. lutego była 
bardzo burzliwa, tak, źe przewodniczący 
musiał ją ostatecznie przerwać, ponieważ
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wszyscy oskarżeni opuścili salę rozpraw, a 
wszyscy obrońcy ostentacyjnie złożyli obro 
nę. Przyczyną tego senzacyjnego zajścia, 
było pojawienie się w sali rozpraw 12 po
licyantów, uzbrojonych w karabiny i ba
gnety i nabite rewolwery. Gdy do sali we
szli oskarżeni i ich obrońcy, natychmiast 
nastąpiło rozgorączkowanie umysłów, albo
wiem z powodu zapełnienia sali zbrojnymi 
policyantami, mężowie zaufania nie mogli 
się pomieścić. Osk. dr. Raschin woła: ,.A 
więc pod osłoną bagnetów mamy się bro
nić?“ Inni oskarżeni wołali: „Nie zostanie
my w sali, jeżeli straż tu zostanie!“ Nie
którzy obnażyli pierś i zwróceni do straży 
uzbrojonej, wołali: „Mordujcie nas, ale na 
to nie pozwolimy nigdy!“ Osk. Raszin: 
„Dla policyantów z rewolwerami jest tu 
w sali miejsca dość, ale dla naszych mę
żów zaufania miejsca tu nie ma“. Przewo
dniczący: „Wzywam mężów zaufania, by 
opuścili salę rozpraw“. Oskarżeni wołają na 
to: „Idziemy wszyscy wraz z naszymi mę
żami zaufania, bez których tu nie zostanie
my«. Osk. Neumann woła: „Czy sądzicie, 
źeśmy dzikiemi bestyami? Tu jesteśmy bez
bronnymi“. Obnaża pierś ,i zwrócony do 
policyi, woła: „przebijcie nas bagnetami“. 
Osk. Hajn: „W myśl procedury karnej nie 
wolno naruszać honoru oskarżonych. Obe
cność zbrojnej straży w sali dotyka nasz 
honor“. Obrońca dr. Czernohorski wnosi 
odroczenie rozprawy, albowiem umysły są 
bardzo podrażnione. Dr. Raszin i inni oskar
żeni oświadczają, żc rezygnują z swych o- 
brońców, poczem wszyscy oskarżeni opu
szczają salę. Przewodniczący oświadczył, 
że*  odracza rozprawę do dnia następnego, 
(it. L. z d. 13. lutego). — Ponieważ obroń
cy złożyli swe mandaty, obrońcą z urzędu 
zamianował trybunał adjunkta sądowego 
Barnasa. Następnie zabrał głos prokurator 
i rozpoczął swój ostateczny wywód. Prze- 
dewszystkiem zaprzeczył twierdzeniu, jako
by oskarżeni dążyli do idealnych celów pod 
hasłem swobody i poświęcenia dla narodu. 
Następnie powołując się na zamordowanie 
Mrvy, odparł twierdzenie, że były to tylko 
sobie niewinne zabawki młodych ludzi. 
Wreszcie zbijał zapatrywanie, że w proce
sie tym idzie o rzeczy obchodzące cały na
ród czeski. (ZT. L. z d. 14. lutego). — Po
tem przemawiał ustanowiony przez sąd o- 
brońca ck. adjunkt sądowy Barnas, który 
uczestniczył w rozprawie jako zapasowy 
wotant. Barnas ubolewał, iż w tak ważnym 
procesie nie funkcyonują obrońcy zawodo
wi, kazał sobie sprowadzić wszystkich u- 
więzionych oskarżonych, ci jednak odmó
wili mu wszelkich informacyi. Następnie 
położył nacisk na to, że „Omladina“ nie 
była żadnym związkiem tajnym i że Mrva 
był kłamcą i fantastą. Zeznania świadków 
udowodniły, że Mrva był ajentem prowo
kacyjnym na żołdzie policyi. Barnas prze
mawiał tedy za uwolnieniem wszystkich o- 
skarzonych. {K. L. z d. 16. lutego). —Wy
rok przeciw członkom „Omlądiny“ ogłoszo
no d. 21. lutego. Zieglofera skazano na 
ośm lat, Weigerta, Stichę i Hradetza 
po piec lat, Wacława Cziżeka na sześć 
lat, Raschina na dwa lata, Sokola na 
dwa i pół roku, Holzbacha na 18 mie
sięcy, redaktora Hajna na półtora roku, 
wszystkich na ciężkie więzienie obostrzone 
postem. Inni oskarżeni otrzymali kary od 
14 dni aresztu do 3 lat więzienia. Dwóch 
oskarżonych uwolniono. U tych, których 
zasądzono na wyższe kary, przyjęto za rzecz 
udowodnioną, że dopuścili się zbrodni zdra
dy stanu, obrazy majestatu i należenia do taj
nych związków, resztę zaś zasądzono tylko 
za zakłócenie publicznego porządku i nale
żenie do tajnego stowarzyszenia. Ogół wy
miaru kary wynosi 96 lat, 2 miesiąck i 28 
dni ciężkiego więzienia. Wyrok ten wywo
łał ogromne wrażenie. Nikt się nie spodzie
wał, ażeby ci młodzi ludzie zasądzeni zo
stali na tak wysokie kary, jeżeli wogóle za
sądzeni być mieli. Burżuazyjne dzienniki 
niemieckie naturalnie niby wyrażają żal, 
w gruncie rzeczy zaś zadowolone są z ta
kiego wyniku procesu. F.

Korespondencye.
Przemyśl d. 19. lutego br.

Wczoraj odbyło się u nas ludowe zgro
madzenie. Sale »Lodowni« szczelnie zapeł
nione były i wobec zgromadzonych 600 
około osób, prawił rzecz o powszechnem 
głosowaniu, tudzież stanowisku posłów de
mokratycznych wobec zmiany ustawy wy
borczej, wysłany od zarządu partyi ob. K o- 
zakiewicz. Z zaproszonych posłów An
toniewicza, Dworskiego, Lewakowskiego ja
wił się na zgromadzeniu tylko pierwszy 
z nich.

Mówca kreśli historyę 10 października 
1893 i dowodzi, że mógłby mu być równy 
chyba 2 listopada 1791, kiedy na sejmie 
Rzptej. stawiono wniosek oczynszowania 
chłopów. Podaje cyfrowo stosunek wybor
ców do mieszkańców w różnych krajach 
konstytucyjnych, szczegółowo udowadnia 
niesprawiedliwości sposobu przedstawiciel
stwa w Austryi i piętnuje zachowanie się 
posłów demokratycznych polskich, libera
łów niemieckich wobec przedłożenia p. Taa- 
ffego i przechodzi do nowego kursu ks. Win- 
dischgraetza.

Potępienie, jakie ściąga na siebie koa- 
licya i jej produkt i wstręt jaki budzą jest 
ponad wyraz wszelki. Bo zjednoczenie nie 
wobec nieprzyjaciela zewnętrznego, nie z po
wodu niebezpieczeństwa grożącego państwu 
nastąpiło — lecz w obronie złotodajnych 
mandatów, na zatratę praw ludu. Piętnuje 
mówca zachowanie się sejmu galicyjskiego, 
który w obronie nibyto autonomii chce po
wstrzymać i cofnąć wstecz zdobycze pro- 
letaryatu austryackiego. Kpinami było chyba 
odezwanie się pp. Weigla i Romanowicza 
przy ogólnej rozprawie nad budżetem Ga- 
licyi. Wyraził nadzieję, że sprawa tak wdro
żona przez soc. demokracyę głównie, tudzież 
chłopów polskich i ruskich nie może być 
unicestwioną, choćby najbardziej wstecznymi 
zakusami ludzi złej woli.

Po półtoragodzinnem przemówieniu 
przedstawił rezolucyą: 1. Zgromadzenie do
maga się powszechnego, tajnego bezpośre
dniego głosowania dla wszystkich obywa
teli po skończonym 21 roku życia. 2. Po
leca przewodnictwu zgromadzenia, aby do 
prezydyum rady państwa przesłało tę rezo- 
lucyę z zapytaniem, co uczyniono dotych
czas w przedmiocie zmiany ustawy wybor
czej! Rezolucyę przyjęto jednogłośnie.

Poseł Antoniewicz broni demo
kratów rnskich, którzy przez posła Romań
czuka wnieśli w sejmie ustawę zmiany or- 
dynacyi wyborczej, że jednak sejm raczył 
ją pogrzebać bez wszelkiej okazałości w ko- 
misyi administracyjnej. Dowodzi, że wobec 
równości prawa lud musi zyskać żądane 
prawo powszechnego głosowania, musi się 
jednak koniecznie organizować. Czyni za
rzut proletaryatowi, że to on wyniósł sam 
na barkach swoich szlachtę dziś wszech
władną, i rzuca odium na demokratów pol
skich, którzy są nimi dopóty, dopóki mają 
pustki w kieszeni.

Ob. Kozakiewicz w odpowiedzi na 
to wskazuje, że wniosek Romańczuka chce 
nadać przewagę chłopom nad robotnikami 
miejskimi, robiąc zastrzeżenie, iżby wyborca 
był rok zamieszkały w miejscu wyborów. 
Wszak robotnicy wciąż muszą wędrować 
za chlebem. Wskazuje, jak pojmować należy 
równość wobec prawa, na którem chce po
seł Antoniewicz budować i kiedy ona prze
stanie być mydleniem oczu. W końcu do- 
daje, że jakkolwiek nie ma żadnego szcze
gólnego nabożeństwa do demokracyi pol
skiej, przecież korrupcya. karyerowiczo- 
wstwo, poniewierka godności własnej oby
watelskiej nie są jedynie własnością demo
kracyi polskiej. Złoto, za które się człowiek 
sprzedaje, jest kosmopolityczne, zdolność 
i chęć sprzedawania swej wiary i przeko
nań politycznych tak same, nie wyłącznie 
polskie. Odczytuje telegram tow. Nowo
sądeckich z objawem solidarności i ubole
wania, że im zgromadzenia wzbroniono. Ha! 
nowy kurs...

Po zupełnem wyczerpaniu przedmiotu 
komisarz rządowy — zapewne gwoli nowe
go kursu — rozwiązał zgromadzenie, gdy 
pewien przedsiębiorca tutejszy chciał inter
pelować referenta. Cały tłum policyantów 
(autonomicznych jeszcze) rzucił się z przy
ległej sali, gdzie biwokowali, a zataraso
wawszy sobą wyjście z sali, bardzo gro
źnie wzywali do opróżnienia lokalu. Mój 
Boże, czego też p. Dworski i samorząd prze
myski dokazać nie potrafią.

W Nowym Sączu d. 18. br.
Podam wam niniejszem znowu parę 

szczegółów, świadczących, jak nas wyzy
skują w c. k. warstatach kolei państwowej — 
dzięki służbistości naszego „lubego“ p. na
czelnika. Ustawę czyli instrukcyę kolejową 
często u nas zmieniają, i to jakoś zawsze 
na naszą szkodę. I tak np. za naczelnika 
Tichego wolno było się spóźnić o 10 mi
nut, za p. Preislera za 10 minut odciągano 
całą godzinę, a za „patryoty“ Zborowskiego 
już za 6 minut obciągają 2 godziny. Wo
bec tego robotnicy, gdy się spaźniali, wra
cali do domu i dopiero o 8. godzinie przy
chodzili do roboty. Tak wolno było zawsze 
czynić. Tymczasem niedawno temu wydaje 
p. Zborowski ukaz, że temu, kto się spó
źni i do domu wraca, należy obciągnąć 2 
godziny i nadto nałożyć karę 50 ct., lub 
nawet guldena. A co, nie jest to brzydki 
wyzysk, zwłaszcza, jeżeli się zważy, jak 
to łatwo nieraz się spóźnić, gdy robota roz
poczyna się już o 6 godzinie rano i gdy 
niejeden mieszka w mieście daleko od war- 
statów. A teraz dalszy dowód pieczołowi
tości p. Zborowskiego. Oto ten pan inspe
ktor ciągle robotników śledzi i to tak da
lece, że regularnie po kilka razy dziennie 
oblatuje wszelkie wychodki, aby zobaczyć, 
czy który z nas tam papierosa nie zapalił. 
Pan Zborowski otwiera drzwi wychodka i 
gdy ujrzy siedzącego tam robotnika z pa
pierosem, zwraca się doń p. naczelnik temi 
słowy: „Nie wstydź się pan, powiedz pan, 
jak się nazywasz“. I robotnik półnagi, zmu
szony jest składać raport, aby go p. Zboro
wski mógł potem ukarać grzywną 50 ct. 
Zaznaczyć tu muszę, że dziwne to, iż pp. 
urzędnikom, werkftihrerom itd. wolno palić 
cygara po całych dniach nawet w stolarni, 
gdzie jest pełno wiór, a robotnikom nawet 
w wychodkach zabraniają to czynić. Także 
sprawiedliwość! Naczelnik p. Zborowski ma 
czas na kontrolowanie nas w wychodkach, da
lej ’na śledzenie, kto z nas do „Siły“ na
leży, aby móc pozbyć się socyalistów z war- 
statu, — ale czasu nie ma, aby się postarać 
o to, by nam umożliwić pracę w warsta
tach, pod względem hygienicznym najpodlej 
urządzonych. I tak w warstatach nie ma 
żadnej wentykcyi, w kuźni pełno dymu, 
w tokarni maszyn tylu pracuje, że trudno 
tam się przesunąć, a powietrze jest tam za
bijające, w blachami, małej, kilko metrowej 
ciupce, pracuje 14 ludzi, do tego w tej ciu- 
pce znajduje się mały piec całkiem otwarty, 
skąd wydobywające się gazy poprostu za
truwają życie, najgorzej zaś jest w stolarni, 
gdzie ludzie wskutek strasznego tamże po
wietrza wyglądają jak wymokłe śledzie. Już 
2 lata prosimy o zaradzenie złemu, ale bez
skutecznie. Za to na szykany, na prześla
dowania, na wymyślenie coraz więcej rafi
nowanych sposobów dokuczania, jest dużo 
czasu i pieniędzy. Czyby p. inspektor prze
mysłowy N a w r a t i 1 nie był łaskaw do 
nas zaglądnąć? Już kilka lat go tu nie było. 
Warto sią przekonać, że w warstatach rzą
dowych o wiele gorzej wygląda, niż w pry
watnych. Warto zobaczyć, czyim kosztem 
tacy Zborowscy robią oszczędności celem 
przypodobania się wyższym władzom.

Niewiadomski.

W Stryju d. 20. br.
Gdy się szło cło roboty, do niedawna 

jeszcze szafka ze znaczkami w warstaeie ko
lejowym roztwartą bywała 10 minut po trą
bieniu. Teraz nie wiedzieć z jakiej ^przyczyny 
szafkę ze znaczkami po trąbieniu, po 5 min. 
porty er zamyka. A wypada tu wspomnieć, 
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iż, jeśli się kto spóźni, nie może juz pracować 
całe pół dnia. — Wiemy, źe karność pod tym 
względem w większym warstacie jest potrzebną 
i przyznajemy tu słuszność władzom, ale py
tamy się ich, dlaczego zegar warstatowy nie 
chodzi jednakowo? Dla lepszego umotywo
wania naszego zdania, tamtego tygodnia trzech 
nas zegarki zregulowało podług zegaru war- 
statowego i cóź z tego się pokazało? Oto, 
źe. nasze zegarki chodziły na sekundę jedna- 
kowo,_a warstatowy od soboty do poniedziałku 
rano półtora minuty pospieszył. We wtorek 
podług huczenia zpóźnił 2 m. We czwartek 
3 minuty prędzej trąbiono, a w sobotę pra
wie o 5 minut prędzej! Cóź z tego wynika? 
Oto, gdy robotnik nie chee stracie pół dnia 
musi przyjść prędzej o 15 minut i marznąć 
na dworze, bo nie jest pewnym, kiedy war
statowy zegar wskaźe odpowiednią godzinę, 
ażeby portyer roztworzył szafkę ze znaczkami.

Do jakiego stopnia wyzyskiwanie sił ro
boczych doszło w c. k. magazynie kolejowym 
u nas, niech służy następujący opis: Robo
tników w magazynie frachtowym jest 16. Pła
ci im się po 70 ct.. dziennie. Pracują zaś 
przeciętnie 13 godzin na dobę. A oprócz te
go, z powodu braku robotników, a nawału 
pracy, jaki zawsze jest w magazynie, robo
tnik zmuszony jest bez przerwy (ma czas na 
najniezbędniejsze potrzeby człowieka) praco
wać, gdy przyjdzie na niego tura dwa dni 
i jedna noc, i za tę pracę płaci mu się tylko 
za dwa dni tj. 1 złr. 40 et.

Przegląd naszych krzywd.
Bezczelność lwowskich budowniczych. 

Czytelnicy nasi przypomną sobie, że tow. 
Zelaszkiewicz Kornel i Boznański Julian ja
ko reprezentanci robotników budowlanych, 
wzywali publicznie Magistrat lwowski do 
wydania rozporządzenia w sprawie odbioru 
kilkuset złr. od stowarzyszeń budowniczych 
i majstrów, które to pieniądze do funduszu 
Zgromadzenia towarzyszy murarzy, cieśli, 
kamieniarzy ect. przypadają. Jako odpowiedź 
na wezwanie przysłał Magistrat lwowski 
Zgrom, tow. murarzy etc. na dniu 9. lutego 
1894 odpis swego rozporządzenia do sto
warzyszenia budowniczych, wzywając to 
stów., by najdalej do 15. lutego sprawę tę 
załatwiło. Z rezolucyi tej dowiedzieli się ro
botnicy, że p. Kuźniewicz przełożony stów, 
budów, pismem z dnia 1. grudnia 1893 r. 
fałszywie zawiadomił Magistrat jako władzę 
przemysłową pierwszej instancyi, źe wydział 
stów, budów, na posiedzeniu- w dniu 6. li
stopada 1893 uchwalił -wstrzymać 
się na razie z wydaniem tej kwo
ty, a to na prośbę Zgrom, tow. mu
rarzy, cieśli, kamień ii arzy ect.« Na
turalnie, że na tak bezczelnie kłamliwe spra
wozdanie Kuźniewicza, tow. Zelaszkiewicz 
i Boznański zaprotestowali, gdyż nikomu 
z robotników budowlanych ani się śniły ja
kieś »prośby«, i. to jeszcze o ich krwawą 
pracę, o którą od lat kołatają. Myśmy je
dnak myśleli, że p. Kuźniewicz przecie raz 
nabierze rozumu, wszak już kilkakrotnie 
dostał lekcyę od robotników na różnych 
posiedzeniach, więc jużby był czas choć 
troszeczkę uczciwie postępować, myśmy 
przecie już panu wyjaśnili, źe czasy „po- 
cięgla majsterskiego“ bezpowrotnie minęły, 
a tern samem różnego rodzaju fałszerstw; 
wiedz także i to panie Kuźniewicz, że świa
domi robotnicy (a są nimi niezawodnie ro
botnicy budowlani) za obelgę dla siebie u- 
ważaliby indywiduum w rodzaju pańskim 
o cośkolwiek „prosić“. Również przypomi
namy, że 15. luty minął, a sprawa nie za
łatwiona. ż. k.

Wystawa krajowa a robotnicy ciesielscy.
Wiadomo, źe przy robotach wystawowych 

najwięcej jest robót ciesielskich. Kilkaset 
robotników tego zawodu pracuje nieustannie 
od kilku miesięcy i pracą swoją wykonują 
dzieła, za które ich pracobiercy uznania, 
dyplomy i ordery otrzymywać będą, oprócz 
oczywiście brzęczącej i niebrzęcząeej monety. 
Pisma burźuazyjne w niebogłosy podnoszą 

wykonywane roboty, uznając zdolności tego 
lub owego przedsiębiorcy, lecz żaden z tych 
„pismaków“ „nie raczy“ spojrzeć w grono 
drużyny pracującej, która o głodzie, w nędzy 
i poniewierce sławę tę zdobywa dla owych 
„przedsiębiorców“. Obojętnie zachowuje się 
w tym względzie również komitet wystawowy, 
bo i cóź go to obchodzi, jeżeli — jeżeli ro
botnik z głodu przymiera, wszak dobrobyt 
robotnika do sławy „narodowej“, to chyba 
wedle tych panów rzecz zbędna.

A źe głód i nędzę robotnicy znoszą, to 
najlepszy na to dowód, źe robotnikom ciesiel
skim płacą po 70 do 1'10 ct. dziennie. Przyj
mując najwyższe place 1 zł. 10 ct. zapytu
jemy, czy może wyżyć robotnik za tę kwotę 
pracując od goclz. 7 rano do 6 wieczór na 
mrozie i słocie w czystem polu i w takiem 
oddaleniu od miasta, wobec teraźniejszej dro
żyzny? Komitet wystawowy powinien wglą- 
dnąć w postępowanie takich wyzyskiwaczy 
jak Gryglaszewski, Doliński, Płowiak, Müller 
Henryk, Pryma, wreszcie „naganiaczy“ jak 
Marcin Sikliński, Kotas, Müller Władysław 
itd. Zapytujemy was panowie, czy już odle
ciał was strach z września 1893 r., czy tak 
dochowujecie ugodę, wedle której najniższa 
płaca dla cieśli ma wynosić 1 zł. 30 ct. dzien
nie? Nie wywołujcie wilka z lasu! ż. k.

Sprawy bialąesn
Stanowisko socyalnej demokracyi do 

kwestyi narodowej. W ostatnim cza
sie władze w Niższej Austryi zabraniają 
przemawiać w nieniemieckim języku na zgro
madzeniach poza Wiedniem. Zakazy te o- 
graniczają sw-obody wielu tysięcy towarzy
szy narodowości słowiańskiej, a mianowicie 
czeskiej, którym w ten sposób odbiera się 
możność omawiania swego położenia na 
zgromadzeniach, a tern samem utrudnia się 
ich organizacyę. Celem zaprotestowania prze
ciw takiemu ograniczeniu ustaw zasadni
czych odbyły się w W i e d n i u d. 28. sty
cznia trzy wielkie zgromadzenia robotnicze, 
na których uchwalono następującą rezolucyę: 
„Kiedykolwiek się rozchodzi o kwestyę na
rodową i językową, jesteśmy za równo- 
uprąwnieniem wszystkich narodowości i ję
zyków. Spory narodowościowe znikną, ka
żda narodowość i język będą wolne i ró
wnouprawnione, skoro każdy lul uzyska 
prawo stanowienia o sobie. Naro
dowe i językowe równouprawnienie może 
zostać przeprowadzonem tylko przez partyę 
socyalno-demokratyczną, ponieważ równo
uprawnienie narodowe i językowe musi wy
przedzić socyalno-polityczne. Do socyalno- 
politycznej równości nie dąży jednakowoż 
żadne z istniejących stronnictw narodowych, 
lecz tylko jedynie i wyłącznie socyalna de- 
mokracya i dlatego ta tylko może pomódz 
ludowi czeskiemu do uzyskania równou
prawnienia jązykowego, póki nie uwolni lu
du od ekonomicznego i politycznego uci
sku. Międzynarodowy wiedeński proletaryat 
jest tym, który dziś na kilku zgromadze
niach protestuje przeciw zakazom, dotyczą
cym czeskich stowarzyszeń i zgromadzeń, 
upatrując w nich pogwałcenie artyknłów I.,
II., XII., XIII. i XIX. naszych ustaw zasa
dniczych. Gdy więc te ostatnie przez . spe- 
cyalne ustawy swoją drogą dość są ogra
niczone, oczekuje zgromadzenie, że parla
ment na najbliższej sesyi zajmie stanowisko, 
przeciwne temu ponownemu ograniczeniu 
i zadość uczyni prawom obywateli państwa, 
„zagwarantowanym ustawą zasadniczą“. Ta
kie jest stanowisko socyalnej demokracyi 
do kwestyi narodowościowej. Jakże śmie
sznym okazuje się zarzut wrogów naszych, 
że jestośmy antynarodowcami, beznarodo- 
wymi kosmopolitami, że chcemy zniszczyć 
narodowość, itp. Al

Agitacya za powszechnem prawem wy- 
borczem w Austryi rozpoczęła się na do
bre. W wigilię otwarcia parlamentu odbyło 
się d. 21. lutego w samem Wiedniu 21 zgro
madzeń ludowych, na których porządku 
dziennym był referat p. t. „Co jest z na- 
szem prawem wyborczem?“ Prócz zgroma

dzeń w Wiedniu odbyło się równocześnie 
30 zgromadzeń robotników w Niższej Au
stryi, 10 w Morawii, 15 w Czechach.

Tow. Daszyński wygłosił d. 10. lutego 
w ratuszu publiczny odczyt p. t. „Płoszo- 
wscy i Lasalle“, któremu kilkaset osób prze
ważnie z intelligencyi z zajęciem się przy
słuchiwało. Cały czysty dochód z odczytu 
w wysokości około 50 złr. przeznaczył tow. 
Daszyński na lwowską „Siłę“.

Poufne zgromadzenie partyjne opbyło 
się we Lwowie d. 18. lutego. Udział był 
bardzo liczny. Paręset towarzyszy uczestni
czyło w wielce ożywionej dyskusyi nad wa- 
żnemi sprawami partyjnemi, co do których 
uchwały zapadły jednomyślnie. Sprawozda
nie kasowe, przedłożone przez tow. Zela- 
szkiewicza za drugie półrocze 1893, zosta
nie, po przeprowadzeniu kontroli przez ko- 
misyę skontrującą, niebawem wydrukowane.

Rozprawa przed przysięgłymi przeciw 
tow. Laurukowi, Weidlerowi i Szepsowi 
w Stanisławowie o zaburzenie spo
koju publicznego itp. rozpocznie się d. 24. 
lutego. Bronić, będą oskarżonych pp. Bucic- 
Divan, adwokat stanisławowski i Dr. Aschke- 
nasz ze Lwowa.

Zwyczajne roczne Walne Zebranie człon
ków Kasy chorych i Zgromadzeniay towa
rzyszy stów, przem. murarzy, cieśli, kamie
niarzy itd. odbędzie się w niedzielę d. 25. 
lutego 1894 o godz. 9 rano w wielkiej sali 
ratuszowej; na porządku obrad: sprawo
zdanie kasowe z czynności zarządów, wy
bory i wnioski.

Proces przeciw anarchistom rozpoczął 
się w Wiedniu d. 19. lutego. Oskarżonych 
jest 14 robotników, między nimi 6 stolarzy. 
Akt oskarżenia zarzuca 13 podsądnym zbro
dnię zdrady stanu, 12 przekroczenie ustawy 
o przechowywaniu materyj wybuchowych, 
siedmiu oskarżonym namawianie żołnierzy 
do dezercyi i do złamania przysięgi służbo
wej, tudzież podżeganie do wojny domo
wej, a trzem zakłócenie publicznego spo
koju i porządku.

Obrazek naszego „porządku“ społeczne
go. Do sali sądowej wchodzi wynędzniała 
kobieta, przed nią troje dzieci u piersi czwar
te. »Całuję rączki« odzywają się trzy gło
siki dziecięce.

Sędzia (dr. v.’Stahl): »Nazywacie się 
Julianna Hruschka, jesteście żoną czeladni
ka lakierniczego, macie sześcioro dzieci
1 byliście 2 razy karani za żebractwo. Te
raz jesteście oskarżeni, żeście posłali swe 
dziewięcioletnie dziecko na żebry. Czy ta 
dziewczynka rzeczywiście żebrała? Oskar
żona: „Tak, ale Bóg wie, żem jej nie po
słała ; sama poszła“. Sędzia: „Z własnego 
popędu takie dziecko?« Osk.: „Radco ce
sarski, mąż mój w tym tygodniu znowu nie 
miał zarobku i nie przyniósł pieniędzy do 
domu. Cierpieliśmy głód. Dzieci płakały i 
wtedy rzekła do mnie Andzia: Mamo, idź 
żebrać! Na to ja: Nie, ją już nie pójdę;
2 razy mnie złapali, przy trzecim razie zam
kną mnie na długo; wtedy dopiero nie bę
dziecie miały ani co-jśść, ani matki. Wte
dy rzekło dziecko: Nie możemy zginąć 
z głodu, ja sama pójdę żebrać. I Andzia 
poszła i przyniosła chleba. Nie miałam ser
ca powstrzymać jej“.

Policyant przesłuchiwany jako świadek 
zeznaje, że po wielu sklepach prosiło o jał
mużnę. Osk.: »Ale nic więcej nie dostała 
jak 3 kromki chleba“.

Sędzia skazuje oskarżoną na 48 godzin 
obostrzonego więzienia. Na prośbę otrzy
mała skazana zwłokę kary i pozwolenie za
brania ze sobą niemowlęcia przy piersi do 
więzienia.

Działo się roku pańskiego 1894 w sto
licy Austryi.

Z Rzymu donosi gazeta włoska (Italia 
reale), że prefekt kwirynału zakazał ogła
szać listy obiadowej (menu) w czasie uczt 
i innych dworskich bankietów, jakie się te
raz odbywają, aby przez to nie obrazić ludu 
z głodu umierającego na Sycylii. Czy ten 
środek nędzę biedaków złagodzi i wzbudzi 
w nich wiarę, źe kiedy te zbytkowne bie-
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siady nie będą ogłaszane, to bawiący się 
'król z całym dworem zadowolni się suchym 
chlebem i nie soloną polentą, i pije wodę 
zamiast wina? _ .

Gilotyna, jak się okazuje, nie jest sku
tecznym środkiem przeciwko bombom anar
chistów. Jeszcze dzienniki pełne są szcze
gółów o straceniu Vaillanta, a już nowe 
dwa wybuchy przeraziły filistrów buizua- 
zyjnych. Pierwszy z nich nastąpił w ka
wiarni paryskiej, a ofiarą jego padł przecho
dzący ulicą robotnik, który najmniej winien 
jest, iż stosunki gospodarki społecznej tak 
są wadliwe. Sprawcą tego zamachu jest nie
jaki Henry, ukończony maturzysta,. który 
zajęty był jako posługacz w składzie me
bli. Drugi wybuch, który się zdarzył w ho
telu przy ul. St. Jaques, miał się stać aktem 
zemsty na komisarzu policyi Dreschu za 
przyłapanie Ravachola. Zanim jednak o- 
misarz ów na miejsce wypadku przybył, 
nastąpiła eksplozya, od której doznała u- 
szkodzenia właścicielka hotelu i innych 
dwóch stałych jej lokatorów. O ile sprawcy 
tych zamachów przejęci są zasadami anai- 
chistycznemi, trudno sprawdzić, w kaz ym 
razie przyznać trzeba, iż ta „anarchistyczna 
metoda walki przeciwko kapitalistycznemu 
porządkowi społecznemu, tak jest co naj
mniej szaloną i okrutną, jak tenże poiządek.

I. maja w parlamencie francuskim. De- 
putowauy Michelin wniósł 8. lutego w Izbie 
francuskiej projekt do ustawy, mocą której 
dzień 1. maja ogłoszony ma byc we 
Francyi narodowem świętem tobo- 
tniczem. Ile czasu jeszcze upłynie, za
nim w Austryi zastępca robotników podo
bny wniosek postawić będzie mógł w par
lamencie? Dokąd proletaryat austryacki ję
czeć będzie w niewoli podwójnej, bo poli
tycznej i ekonomicznej ? Czy proletaryat 
austryacki i w tym roku mimo pizeszkód 
wszelakich święcić będzie dzień 1. maja, 
równie świetnie jak w latach ubiegłych? 
Te i tym podobne pytania nasuwają się mi- 
mowoli niejednemu z towarzyszy. W spia- 
wie święta majowego ma proletaryat austiy- 
acki drogę wytkniętą z przeszłości, tera
źniejszości i w przyszłość, a droga ta wie
dzie nas naprzód! Za nami niewola i głód, 
przed nami wolność i chleb. My zaś nie 
okażemy słabości w przededniu walki o po
czątek naszej swobody.

Sprawozdanie ze Zgromadzenia ludo
wego odbytego we Lwowie na d. 11 lutego 
odkładamy dla braku miejsca do przyszłego 
numeru.

Odpowiedzi Redakcyi.
M. Kraus Budapeszt. Bardzo nam przy

kro źeśmy wam nie posyłali, ale formalność nie zna 
różnic — Józef SoJ. w Grzymałowie. Zasy- 
łamy serdeczne pozdrowienie, dziękujemy za przesyłkę. 
Zh W S. Strasznie się na was gniewamy — żą
daniu Stanie się zadość. - Sew. M. we Lwo
wie: Przepraszamy za spóźnienie, kolporter powiedzia,, 
że numeru 48. nie ma, dlatego tak późno.

Od Administracyi.
Dla ofiar w Stanisławowie: Ze Stryja:

Kolejarze 2 zł 50 et., Wiwat! szlachetna denuncyacya ^a p& ctwem szmaty 5 ct., Z rynku 5 ct., U Mold. 
na poufnem 75 ct., Steb. 15 ct., Lew. 20 ot., Kozna- 
lewski 32 ct., Lity. 20 ct., St. Karg 20 c-., Krasnopolski 
20 ct., Biliński 20 ct., Kozak 10 ct., Fuks 10 ct Gang- 
nus 10 ct Zwarycz 40 ct., Lismawski 10 ct., Jak. 10 
ct Mój ojciec 10 ct, Zbigniew Motor 20 ct. - Razem 
6 zł. 52 ct. Pieniądze te edesłano ze Stryja do Stani- 
sławowa.

ITadesLane.
Ze względu aa pojawienie się w nr. 3 i 4 

„Sprawy Robotniczej“, organu demokratów 
socyainych Królestwa Polskiego, „listu otwar
tego“ p. Karskiego, delegata na zjazd mię
dzynarodowy socyidistyezny w Zurychu do 
„swych mocodawców z Łodzi i Warszawy“ 
my, członkowie delegacyi polskiej na kongre
sie zurychskim, uważamy za stosowne uczynię 
następujące sprostowania:

vl) Nieprawdą jest, jakoby p. Karski „zja
wił sie na kongres z obszernem „Sprawozda
niem o naszym ruchu socyaldemokratycznym 
za 4 lata ostatnie“, wydanem przez redakcyę 

„Spr. Rob-“ w niemieckim języku“. Zaledwo 
powyższe sprawozdanie pojawiło się na sto
łach kongresu, natychmiast zwołanem zostało 
posiedzenie delegacyi polskiej, by rozpatrzyć 
kwestyę, kto przedstawił kongresowi owe spra- 
wozdąnie i jak się deleg. polska ma do niego 
odnieść. Na zapytanie przewodniczącego (ob. 
Daszyńskiego), kto z członków deleg. polskiej 
odpowiada za sprawozdanie „Spr. Rob.“, p. 
Karski oświadczył, źe on niezupełnie się ze 
sprawozdaniem zgadza i wogóle nie jest za 
nie odpowiedzialny. Na zebraniu tern obecni 
byli wszyscy członkowie deleg. polskiej (oprócz 
ob. St. Grabskiego, który wtedy jeszcze nie 
był w Zurychu), między nimi i p. Karski.

2) Nieprawdą jest, źe p. Karski nie na
leżał do deleg. polskiej, co on nawet moty
wuje w ten sposób, że „uważa za bezsensowne 
jednakowe głosowanie nad róźnemi kwestyami, 
kiedy delegacyi składała się z przedstawicieli 
trzech różnych zaborów“. P. Karski należał 
do deleg. polskiej, czego dowodem jest jego 
obecność na dwóch pierwszych jej posiedze
niach, później zaś, gdy mandaty „Spr. Rob.“ 
nie zostały uznane, uważał za stosowne oświad
czyć ob.-Daszyńskiemu, źe się z deleg. wy
cofuje; otóż wystąpić można tylko z tego, w 
ozem się było. Fałszem jest i to, że p. Karski 
„■wspólnie fabrykować sprawozdanie z ruchu 
polskiego z góry nie uważał za możliwe“, 
gdyż jak widzimy w protokołach zebrań 
del. polskiej zaraz na pierwszem zebraniu był 
postawiony7 wniosek opracowania jednego 
wspólnego sprawozdania, wywiązała się 
długa dyskusya, w której i p. Karski brał 
udział, nareszcie jednogłośnie uchualono 
opracować takie sprawozdanie i referentem 
mianowano ob. Daszyńskiego. P. Karski pod
czas dyskusyi ani jednem słówkiem nie zdra
dził sio z poglądami, które obecnie wygłasza, 
a nawet dawał różne rady, jak np. „o Galicyi 
w sprawozdaniu najwięcej mówić należy, wa
żną również jest sprawa I-go Maja“ itp.

3) Nieprawdą jest, że p. Karski „na 
wstępie zauważył, źe występuje jednocześnie 
w charakterze delegata od Sprawy Robotni
czej“; przeciwnie, na posiedzeniu deleg. pol
skiej, na którem sprawdzono mandaty, p. Kar
ski o żadnych mandatach nie wspominał, jak 
tylko o wysłaniu go przez „zebranie socyali- 
stów w Warszawie i Łodzi“, a na posiedzeniu, 
celem którego było omówienie kwesty! „Spra
wozdania Spr.Rob.“, p. Karski wyraźnie oświad
czył, że mandataryuszem „Spr. Rob.“ nie jest 
i źe się w niektórych punktach z nią nie zgadza.

Czytamy dalej w „Zawiadomieniu b. ro
botników z P. P. S.“, że występują oni z P. 
P. S. z powodu, iż przedstawiciele P. P. S. 
na zjeździe zurychskim nie chcieli uwzględnić 
mandatu, danego przez „b. robotników z P. 
P. S.“ panu Karskiemu. Oświadczamy -wszy
scy i powołujemy się pod tym względem na 
prot. posiedzeń ^łelegacyi, źe p. Karski ani 
słówkiem nie wspemniał nam o mandacie, da
nym mu przez robotników z P. P. S.

Gały ten szereg kłamstw p. Karski na
zywa „spełnieniem włożonych na siebie obo
wiązków“. Nie winszujemy p. Karskiemu je
go pojmowania obowiązków.

Podpisane: Daszyński Ignacy, Grabski 
Stanisław, Jodko Witold, Kozakiewicz Jan, 
Moklowski Kazimierz, Perl Feliks.

Nakładem redakcyi „Nowego Robotnika“ i „Naprzód“ wyszedł
—TRZECI ROCZNIK

„KALENDARZA ROBOTNICZEGO“.
Cena egzemplarza 26 et., z przesyłką poczt. 28 ct. Tuzin złr. 2 50, z przesyłką złr. 2 70.

Treść kalendarza nader bogata i zajmująca: Oprócz części kalendarzowej i obfi
tego działu informacyjnego zawiera kalendarz cały szereg ciekawych powiastek, 
nowel i wierszy, oraz kilka rozpraw naukowych. Wymieniamy niektóre z nich : 
„Nowy Rok“ przez K. Mokłowskiego, »Światła i cbleba“ wiersz J. Kaspro
wicza, „Przegląd społeczno-polityczny“ przez Ig. Daszyńskiego, „Pijaństwo 
a socyaliztn“ podług K. Kautskiego, „Skon Jana Hłaski“ wiersz Bolesława 

Czerwieńskiego, autora „Czerwonego sztandaru“; itd. itd.

Z drukarni Zygmunta Goiło ba ve Lwowie.

Sprawozdanie rachunkowe za rok 1893 
Kasy chorych i Zgromadzenia Towarzyszy 
do dzisiejszego numeru dołącza się jako 
dodatek.

Nauczyciela muzyki 
poszukuje Zarząd stów, robot. „Siła“ w No
wym Sączu pod bardzo korzystnymi wa
runkami. — Informacye listownie stów. „Siła“ 
w Mowym Sączu lub we Lwowie u tow. 
Kornela Zelaszkiewicza, w redakcyi 

„Nowego Robotnika“.

Rtowarzyszenie zawodowe robotników 
przemysłu drzewnego znajduje się od 15-go 
lutego W Bielsku, Rynek. — Wszelkie prze
syłki adresować należy: Holzarbeiter Bielitz 
Ringplatz, Gasthaus Wiktor Schöja.

Lokal lwowskiego stowarzyszenia ro
botniczego „Siła“ znajduje się obecnie przy 
ulicy Wałowej I. 15, I. p.

Lokal Redakcyi „Nowego Robotnika“ 
znajduje się obecnie przy ul. Wałowej I. 15 
I. p., dokąd listy adresować należy.

Zarządy Zgromadzenia towarzyszy Kasy 
chorych i stów. „Ogniwo“ robotników bu
dowlanych zawiadamiają niniejszem, źe z 
dniem 1. marca 1894 przenoszą bióra swo
ich stowarzyszeń z ulicy Ormiańskiej Nr. 22 
na ulicę Piekarską Nr. 4 I. piątro.

OSŁOSZEMIA.

Mieszkania dla robotników
czyste, zdrowe i tanie 

w realnościach p. Lichterheima do wynajęcia 
ulica Młynarska.

ZMIANA LOKALU.

Pracownia sukien męskich
JOZEFA SEGETY 

znajduje się obecnie przy ul. Pańskiej
I. 19 (obok apteki)

i poleca się łaskawym względom.

Niniejszem zawiadamiam

Szanownych Obywateli Robotników, 
że z dniem 1-go Marca 1894 r. przenoszę swoją 

Restanracyę i poHj do śniadań 
z uiicy Krakowskiej na ulicę Trybunalską Nr. 4,. 

przyczem polecam się łaskawym względom.
Jakób Lewenhek.
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